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W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a .

Z  P a r y ż a ,  dn i a  3 . P a ź d z i e rn ik a .
W s z y s tk i e  d z i e n n i k i  dz i s ie j s ze  u m i e ś c i ł y  

n o t ę  X tęc i a  M o n t e b e l l o  do Z w i ą z k u  s zwa jca r ­
s k i e g o ,  z a s t rzega j ąc  s o b i e  c z y n i e n i e  u w a g  n a d  
t y m  aktern u r z ę d o w y m .  T y l k o  P a i x  j u ż  
dz i ś  w y ra ż a :  P o n i e w a ż  n o w e  M in i s t e ry u r n  s ą ­
d z i ,  ź e  X ięc i a  M o n t e b e l l o  o d w o ł a ć  n i e  p o ­
t r z e b u j e ,  p r ze t o  mus i  w s p u ś c i z n i e  p r zy j ąć  
s p r a w ę  szwajcar ską tak j ak  j ą  p a n  T h i e r s  zo -  - 
s t awi ł .  P a n  M o l e  m u s i a ł  s i ę  s t arać  o p o k r y ­
c ie  b ł ę d ó w  swpgo  p o p r z e d n i k a ,  m i a n o w i c i e  
gdy  Radyka l i śc i  s zwaj car s cy  staral i  s ię  w b e z ­
w s t y d n y  sp o s ó b  na r ządz i e  f r an cu z k i m  zemśc i ć .  
S a m a  t reść no ty  do w o d z i  ocz yw i śc i e  b ł ę d ó w  
P a n a  T h i e r s a ;  w y n i ka  b o w i e m  z n i e j ,  że  p o ­
g różk i  j ego  w y je d n a ł y  zw y c i ę s t wo  s t r o n n i c t w u  
r a d y k a l n e m u  w Szw a jca ry i  i w ł a ś n i e  p rzec i -  
w n y  wy da ły  skut ek  od  t e g o ,  jaki  so b i e  j e g o  
l e k k o m y ś l n o ś ć  po l i t y czn a  z am i e r z y ł a .

P o r t u g a l  i a.
T i m e s  zawier a  w ia d o m o ś c i  z L i z b o n y ,  się- 

g a j ą c e  az d o  d,  24- W r z e ś n i a ,  a z a t e m  d n i e m  
p ó ź n i e j s z e  o d  Ostatnich n a d e s z ł y c h  d o  L o n ­
d y n u .  D n i a  tego  o d b y ło  s i ę  ż a ł o b n e  n a b o ­
ż e ń s t w o  ja ko  w r o c z n i c ę  śmier c i  D o n  P ed ra .

k la sz to rze  Sw,  W i n c e n t e g o  de F o r a  , g d z i e  
■włoki  jego sp o c z y w a j ą ,  o d p r a w i o n o  m sz ą ,  n a

k tór e j  z n a j d o w a ł a  s ię K r ó l o w a  z swoi rn m a ł ­
ż o n k i e m ,  M i n i s t r a m i  i z n a c z n ą  l iczbą z n a k o ­
m i ty c h  o sob .  W  roz kaz i e  d z i e n n y m ,  w y d a ­
n y m  do a rmi i  i o g ł o s z o n y m  t e go  s a m e g o  dn i a  
p r z ez  D i a r i o  d o  G o v e m o  o ś w ia d c z o n o ,  ź e  
X iąźę  F e r d y n a n d ,  n a  m o c y  K a r ty  k o n s t y t u ­
cy jne j  z r oku  1 8 2 0 . od  d. 1 0 . W r z e ś n i a  z ł o ży ł  
u r z ą d  N a c z e l n e g o  w o d za  a rmi i .  W  sku t ek  
t e go  roz kaz u j e  K ró lo w a  r o zw ią za ć  s z t ab  g ł ń -  
w n y  p r z y d a n y  m u  d n i a  3. Maja  b i eż .  r. L is t ,  
w k tó r y m  X i ą ź ę  t en  w y n u r z a  swoje j  m a ł ż o n c e  
p o w o d y ,  d la  k tó r y c h  sk ł ada  n a c z e l n e  d o ­
w ó d z t w o  a rmi i  i u r z ą d  Sze fa  5go  r e g i m e n t u  
s t r z e l c ów  jest  ( p o d ł u g  p o d a n i a  k o r r e s p o n d e n t a  
gaze ty  L i m e s ,  n i e  d o d a j ą c e g o  j ednak  da ty )  
n a s t ę p u j ą c y : S c e n y  d. 9 .  W r z e ś n i a  w p r z y t o ­
m n o ś c i  W .  K .  M . , jak ich  b y ł e m  św i a d k i e m ;  
n i e k a r n o ś ć  w o j s k a ,  k tó r e  z g ro m a d z iw s z y  się 
bez  m e g o  roz kaz u  n a  r y n k u  p u b l i c z n y m  o b ­
r a dy  o d b y w a ł o ,  s t anowi ska  sw e  o p u ś c i ł o  i t ł u ­
m n i e  s i ę  p r z e d  pa ł ac  W ,  K.  M.  u d a ł o g w a ł t y ,
c z y n y  n i e p o s łu sz e ń s tw a  i s a m o w o l n o s c i ,  j a ­
kich się ż o łn i e r z e  dopuśc i l i  o d d a l a j ą c  sw y ch  
o f i c e ró w ,  w k ł a d a j ą  n a  m n i e  o b o w ią ze k  o ś w i a d ­
c z e n i a  W .  K.  Mo ś c i ,  ź e  wsrod  o b e c n y c h  o k o ­
l i c znośc i  n i e  s p e ł n i ł b y m  o b o w t ą z k o w  m o i c h  
w z g l ę d e m  W .  K. M . ,  g d y b y m  jeęzcze  1 n a d a l  
m i a ł  p o z o s t a ć  N a c z e l n y m  w o d z e m  a rm i i  
i  P u ł k o w n i k i e m  5go r e g i m e n t u  s t r z e l c ów ,  
i dla  t ego  sk ł ad am  p r o ś b ę  o  d y m i s s y ą  m o j ę
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w ręce W.  K.  M. -  D o n  F e r n f n d o .  -
Ghociaź władze municy pa l ne  wszystkich nie- 
mai m ast ,  gdzie kopslytucyą z i§2o.  roku za- 
p r zy s ł uż o no , nadesła ły żdressa z pow ins zo wa­
niem- K r o l o w e j , w których swoje p rzywiąza­
n ie  do  n ow eg o  systematu  i swoję wierność  dla 
Krolowej w yn u rza ją ,  władze L izbońsk ie  p r z e ­
cież n ie  poszły jeszcze za ich przykładem.  
Głoszą t akże ,  że część j edna u rzędn ików  m u ­
n icypalnych miasta P o r t o  n te  chciała przysięgi  
w y k o n a ć ,  podczas gdy druga tylko z zas t r ze­
ż e n ie m  protestacyi  ho ma giu m złożyła.  Gdy  
Patryarcha L izboński  odebra ł  r o z k a z ,  aby d u ­
chowieńs two jego p rzysięgę wykona ło ,  p rze ­
s łał  go Bi skupowi  lac e de rn o ń sk ie m u , z n a n e m u  
X i ę d z u  Ma rc os o w i , który z swej s t rony o d ­
powiedz ia ł ,  ż e ,  pon ieważ  sam przysięgi  tej 
wykonać  nie  ch c e ,  od  ża dne go  także Xię'dza 
z pod swojej  jurysdykcyi  takowej  żądać n ie  
będz ie .  —  Oficerowie ągo  pu łku  jazdy,  
k tórzy  n iechcąc mieć udziaiu w bun c ie  żo ł ­
nierzy tego reg i m en t u  do.  9. W r z e ś n ia ,  m ie j ­
sca swe utraci l i ,  odzyskal i  z n o w u  takowe.  
Żo łn ie rz e  wyn urz y l i ,  jak s łychać ,  żal z po­
wodu  osta tnich wypadków i tern się uniewi -  
nial i ,  i ż , n ie  wiedząc o t e rn , że ins tytucye 
te podan e  im były przez n ieśmie r t e lnego  S z e ­
fa,  D on  P edr a ,  przeciw t akowym powstawali .  
— Szef  gue rylasów s t ronn ic twa  Mtguel is tow- 
skiego , R e m e sc h i do ,  który się na n o w o  w Al -  
garbii  uk az a ł ,  został  w gór ach  St.  B arn ab ę  
przez  1 0 0 0  ludzi  z wojska Królowej  n ap a d n ię ­
ty i odpar ł  ich z znacz ną  stratą. U ży w a  011 
tej korzyści na to ,  aby z band ą  swoją ,  l iczącą 
tylko około 2 0 0  l udz i ,  wszędzie postrach s z e ­
rzyć i D o n  Migue la  K ró l em  ogłaszać.  Dnia 
23^0 wkroczył  po niejakim o p o r ze  do wsi 
O d im e i r a  i zajął ją w imien iu  swego  pana.  
Mia n o  n iezwłoczn ie  wyprawić przeciw n ie m u  
wojsko stojące w prowincyi  Alemte jo.  W o j  
sko portugalskie odebra ło  żo łd  aż do os ta tn ie ­
go miesiąca i Mini st rowie spodziewali  się 
wkró tce  uskutecznić po życ zkę ,  i chodz i ło  im 
I U f  fy*k o , 0 t o ’ , a »y krajowych kapi tal istów 
skłonić do  przyjęcia mniejszych p rocen tów 
1 um ie j  uciążl iwych warunków.

S  z w  a j  c a r y a.
Z  B e r n u ,  dn ia  30. Wr z eś n i a .

(Jo u rn a l de F ra n cj.)  — Z  n o t y  P o s ł a  
f r a n c u z k i e g o  d o  S o ł t y s a  i R a d y  
r z ą d z ą c e j  r z e c z y p o s p o l i t e j  b e r n -  
s k i e j  przy taczamy nas tępujące  miejsce:  N ie  
dziś  dopie ro  ob ecn ość  zagran icznych  w y ­
chodźców na ziemi  szwajcarskiej  zakłóci ła jej 
pokój  i nadwe ręży ła  jej niezawisłość.  F rań -  
cya doradzała  zawsze umia rkowanie  i p ragnę ła  
tego  dokazać,  aby ani  o b u r z e n i e ,  ani  też 
p r z e m o c  tak del ikatnego py tan ia  jeszcze ba r ­

dziej  nie  z a w i a ł a . '  Sz w ac ar y a  przychyli ła 
się d o  srodkow pr zeznaczon ych  do uspoko je­
nia E u r o p y .  F rancya  ręczyła w py u 
względzie  za nie.  Zależało jej b o w i t , , ,  ,v ;9lo- 
c e  nie tylko na t e rn ,  aby niezawisłość S z waj- 
caryi co do  istoty r zeczy pow ażano ,  lecz aby 
jej i w najdrobnie jszych na w e t  szczegółach 
oszczędzano .  A le  p rzyrzeczeń  nie  d o t r zy ­
ma n o  w zupe łnośc i ,  ce lu nie os i ęgn ie to ;  skar­
gi państw ośc iennych  wznowi ły  się. W i a d o m o  
świa tu ,  jak se jm ogó lny  p rzyją ł  n o t ę , w której 
G ab in e t  f rancuzki  swoje zdan ie  i ś r o d k i , przez 
samo Miasto Sejmu ro z p o c z ę t e ,  objawiał .  
P o d p i s a n e m u  w ręc zo no  w odpowiedz i  na jego 
don ie s i e n ie  n o tę  z dnia 2 9 . Sierpnia .  Pos ta­
no w ien ia  S e jm u og ó ln eg o  były w rijej zapo­
wiedz iane;  te odpowiedz ia ły  w części ś rodkom,  
które podp i sany  podać  czuł  się być obowiąza­
n y m ;  i chociaż nie  były tak zu pe łne  i sp rę ­
żys te ,  jakby sobie  tego rząd królewski życzył,  
nie ucz y n i on o  przecież żadnego  ważnego  za ­
rzu tu  przeciw uchwale z dnia 23. S ierpnia 
obe jmujące j  przyna jmnie)  .w y ra ź n e  u zn an ie  
objawione j  przez F r a n t y ą  zasady.  L e c z  obok  
don ies i en ia  o tych od powiedn ich  uchwałach  
zawiera nota zadziwiającą odpowiedź  na uwa­
gi ,  jakie podpi sany  z polecenia Miastu Se jmu 
prze łożył .  W  nocie tej wy t łumac zo no  r a d y  
dawane  przez F r a n c y ą  w r ó w n i e  bez inte resso.  
wny jak uprze jmy  sposób z pe w ną  cierpkościa 
. od rzu co no  ,e z o b u r z e n i e m ;  poprzekręcano

Ł T r ry 1 * 7 > ,  » -  • * »  wid.!-  zaisie t r a n c y a  mo c n ą  obe l gę .  F ran cya  o br aż on a
w swoich sp rawied l iwych  uczuciach wszystko
poświęci ła życzen iu  aby n o w yc h  za ta rgów uni-
knąc ,  czem ją tylko o b u d z o n a  draźl iwość na-
t chnąć mogła .  Przypisy wała ona  słowa , które
śmia ło  bezprzyk ładnemi  nazwać m o n ę ,
C i f  ■ i i o i c ^ r c  1 • 1 O *Szwajcaryi ,  tylko s i ronnictwu  ch c ą c e m u  ją o- 
panować.  Rz ąd  królewski był  p rzekonany ,  źe 
od  dnia tego n iepodległość  Szwajcaryi  była 
nade r  bliska tego p u n k t u ,  gdzie pod ciosami 
d om ow ej  tyrani i  u ledz  tniała i źe spokojne 
wpływy ustały,  którym Szwajcarya dotąd swoję  
spokojność i swoje szczęście . zawdzięczała,  
t a k c y a  , z ł ożo na  z na j różnorodn ie j szych  ż y ­
w io łó w ,  przywłaszczyła sobie równ ie  na łon ie  
władz ,  jak w opini i  publ icznej  p rzewagę n 
szczącą wolność Szwajcaryi .  W yp a d e k  n ie '  
e łychany  zaw.Mał jeszcze bardziej  tę całą spra- 
wę Spisek k .orego sprawcą a bo n a r z ęd z i em  
był  człowiek j e d e n ,  nazwiskiem Conse i l ,  dał  
n o w y  do w od  n ie p o do b n eg o  do uwie rzenia
? wierzeń" * r °inniCtW’ ' n '®m n ‘ćj t r udn e j  do  
wczych Ja 8 . ^  władz p rawoda-
(OnJf  -i* Wnie n iemal  ukar towano  zasadzkę

„  ' * pens )  na posels two f rancu zk ie ,  i co 
] e bardziej  zadz iwia ,  znalazły się wła-
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dze dość s?abe lub o d u rz o n e ,  stały s ię u c z e ­
stnikami intryg uk nowanycb  przez ni eprzy ja­
c iół  wszt lkiej  władzy.  Zdaje s i ę ,  ze  n u  któ­
rzy wychodźcy  przedsi ęwz ię l i  związek szwaj­
carski do t ego  doprowadz ić  s topn ia ,  aby w u- 
ch wale z dnia 23* Sierpnia w y r ze cz o n e  zasady  
i środki odw o ła ł .  Ocz e k i wa n ie  ich i wszelkie  
nadz i e j e  przewyższy ł  wypadek.  C zy n  podlej  
zemsty  przec iw reprezentantowi  w ie lk i ego  
pańs twa ,  w ym yś l ony  albo uskuteczn iony  przez  
ktlka rewolucyort i stów został  przez  w ład zę  
prawodawczą  uży ty  za odw et  j e d n e g o ,  ź e  tak 
rzekę ,  rządu wz g l ę d e m  drug iego .  A w a n t u r ­
n ikowi  j e d n em u  wydarto za przy łoże n i em szty­
letu do piersi d o m n i e m a n e  z e z n a n ia ,  albo  
przynajmniej  u d a n o ,  ź e  j e  Wydarto. Ci sami  
lu d z i e ,  którzy go za sw e  użyl i  n a r z ę d z i e ,  o d ­
nawiają gatunek dawn ych  sądów taj emnych;  
ta tajna sprawied l iwość  wydaje go publ i cznej ,  
która ten przypadek jakby na prawnej drodz e  
przy jmuje ,  i cały (en s zereg  tajnych zbrodni  
ea razpoCZ?c 'e ś ledztwa p op rze d n ieg o  p o c z y ­
tuje. U c h w a l o n o  ś l edz tw o ,  n i e  przeciw u c z e ­
stn ikom n ie b ez p i ec z n eg o  z w ią z ku ,  l e cz  prze ­
c iw  czyno m przez nich u tw or zo n y m  i rozga-  
Jężonyrn.  Mias to  Se jmu odse ła to bezprzy ­
k ładne ś l edz two  do Sejmu o g ó ln e g o .  Miano  
w ano k o m m i s s y ą ,  i Sejm o g o ln y  pochwal i ł  
g ło se m s w y m  wnioski  zdania ,  w którem za­
sady prawa narodów w ohydrietn wys tawiono  
Świet l e ,  C u dz oz i e m cy  przeto stanowią pol i -  
cy ą ,  a sprzys ięźeni  w y w o ł u ją  wyrok i stają s i ę  
panami władzy.  Francya  m o że  s łu szn ie  p o ­
w ie d z i e ć ,  ż e  w tym d n i u ,  w którym czyn  ta­
kowy  s p e ł n i o n o ,  mniej  zn iw ec zo n o  usz a n ow a­
n i e  imien ia  Irancuzkiego ,  aniże l i  uczuc ie  n i e ­
pod leg ło śc i  szwajcarskiej w tych kantonach,  
które bez  wzdrygnic-nia s i ę  udział  w tych za­
biegach mia ły .  Jeże l i  post ępowan ie  l akowe  
sp i e s zno  o d w o ł a n e  nie zostanie ,  wtedy Fran  
cya zapyta s i ę ,  czy  prawo na rod ów  istnieje  
j e s zc ze  między  dw o m a narodami  pograniczhe-  

- mi ,  między  dworna mocarstwami sprzymie-  
r z o n e m i ,  m ię dz y  d w o m a krajami wo lnemi ,  
mającemi  tyle w s p o m n i e ń  i tyle p o w o d ó w  do  
wzajemnej  przychy lnośc i ,  Francya zostawia  
wprawdz ie  czas Szwajcaryi  d o  unikn ien ia  tego  
s zkod l iw ego  i zbrodn iczego  w p ł y w u ,  i p o w r ó ­
cenia do o w e g o  sys tematu umiarkowania i apra- 
wied l i woś c t ,  od k torego by  rządy nigdy odst ę .  
pow ać  n ie  p o w i n n y ;  ale też w inna to samej  
s o b i e ,  aby s t an ow czo  wyrzek ła :  c zuję  wyrzą ­
dz on ą  mi  o b e lg ę  i żądam r y c h ł e g o  z a d o -  
s y ć u c z y n i e n i a. D op ó k i  to za d osy ću czy -  
n ie n i e  n i e  nastąpi ,  ma po d p i s a n y ,  w skutek 
s w e g o  p o l e c en i a ,  unikać wszelkiej  s tycznośc i  
z Szwajcaryą,  i tak oczek iwać chwi l i ,  w której 
roztropniejsza polityka praw swoich  n a n o w o

nie  Odzyska.  Francya od w o ł u j e  s ię od  ź le
prowadzonej  i ujarzmionej  Szwajcaryi  do  o-  
św iecone j  i wo |nej  Szwajcaryi ;  od tej to osta­
tniej oczekuje  rych łego  zadosyć ucz yn ie n ia .  
Jest ona m o c n o  przekonana ,  ź e  Szwajcarya  
wynajdzie  n i e z w ło cz n i e  w swo ich  p rz yp om ni e ­
n ia ch ,  w swo im dobrze  z ro zu m ia ny m  interes-  
s i e ,  w swo im is totnym spos ob ie  m y ś l e n ia ,  p o ­
s t anowien ia ,  które ją zachowają od  n i e b ez p i e ­
cz e ń s t w ,  na jakie ją garstka ob cy ch  wichrzy -  
ciel i  naraziła- Jeże l iby  na n ie szczę śc i e  n i e  tak 
s i ę  s ta ło ,  wtedy  Fran cya ,  si lna w u czu c iu  
swej  sprawiedl iwej  spraw y ,  już tylko na swój  
obraż on y  h o n o r  zważać b ę d z i e ,  i sama wtedy  
zawyrokuje  ś rodk i ,  jakich s ię ma chwyc i ć  do  
osiągnięc ia  spra w ied l i w ego  zadosyćuczyn ienia;  
nareszc i e ,  nie naruszając p o w s z e c h n e g o  p ok o­
ju,  po każe ,  źe  n igdy  obe lg i  sob i e  wy rzą dzo ­
nej  mi l czen i em n ie  p om in ie  i bezkarnie  nie  
puści .  Podpisany i t. d.  —  Bern ,  dnia 27.  
Wrześn ia  1836 — X ią ź ę  M o n t e b e l l o .

E g i p t .
R zą d  oddawna  n ie  ogłasza już  b u le t y n ó w  

o  wojn ie  w Ara b i i ,  i szerzy się pogłoska  jako- 
by Basza zamierzał  zrzec s ię dalszych us i ł owań  
w ce lu zawojowan ia  H e d ź a h ,  chociaż nieprze-  
staje wysyłać  tam wojsk,  s zczegó lni ej  zaś p u ł ­
ki syryjskie ,  których n i e  śm ie  d łu g o  zostawiać  
w 8amej Syryi .  Tak im sp o s o b e m  wyludn ia  
on  E g y p t  dla za łóg  w Sy ry i ,  Syryą zaś dla 
w ojn y  w H e d ź a h ,  która kosztowała już mu  
n ie zm ie rn e  s u m m y  i przesz ło  $o,coo ludzi ,  
n iedop rowad z iwszy  dotąd do żad n eg o  skutku.  
Jeśl  by chciał  t y lko,  jak to czyni l i  czasu swej  
potęgi  turcy,  mieć  zadość  na pos iadaniu miast  
świętych i portów morza  C z e r w m m g o ,  m ó g ł ­
by je  zatrzymać bez  wielkich ofiar; ale wojna  
w pustyni  pożera beskorzystri ie jego woj sko :  
g d y ż ,  jeś l ioy udało  m u  s i ę  nawet  za wo jow ać  
okrąg Senna  i okręgi  w których się rodzi kawa,  
zawsze  u trzym anie  komunikacyi  przez  pusty­
n i ę  i c iąg łe  napaści  B e d u in ó w  narażałyby go  
na n i e zm ie rn e  straty,  daleko przewyższające  
o t rzy m y wa ne  z kraju tego korzyści .  N o w e  u- 
rządzenie  s topy  m e n n i c z n e j ,  skutkiem którego  
Basza wybijać zaczął  lepszą mon e t ę  od su ł ta ń -  
skiej i n i e nr zy j mo w ać  do kassy tureckich pią- 
s trów;  p o c ią gn ę ł o  za sobą l i c zne  zażalenia 
z Kons tantynopo la ,  na co wszakże Basza m a ­
ło  zwraca u w a g i ,  mając w lej mierze za so ą 
europejską ludność  E g yp tu  i cały stan upiec-  
ki ,  dla którego n ieus tanne  pogorszanie s i ę  m o ­
ne ty  turecki lj  w ie l ce  było  uciąź l iwem.  Os ta­
tnia część  na l eżnego  Porcie  haraczu op łaconą  
została przez wyprzedaż zgory przysz łoroczne -  
20  zbioru bawełny.  Basza sprzedał  na ten .ko- 
n i e c n a  650,000 hiszpańskich piastrów przyszło-  
roczne j bawełny greck i emu d o m o w i  Tos i zza ,



xa  cen ę po i 8 |  t a l a rów  o d  c e n t n a r a ,  która za­
b ezp i e cza  juź d ó m  t en  od  wsze lk i e j  s t ra ty .  
I s m a e l  B a s z a ,  by ły  i n t e n d e n t  po l i cy jny  w Ka-  
h i r a ,  m i a n o w a n y  zos t a ł  d o w o d z c ą  wojsk w A-  
r a b i i ,  k t ó r ych  n i e p o w o d z e n i a  p r z y p i s y w a n o  
d o t y c h c z a s o w e m u  d o w ó d z c y  C h o r s u t  Baszy.

O B W IE SZ C Z E N IE .
P o d a j e  s i ę  n in i e j s ze tn  d o  p ub l i c zn e j  w ia d o ­

m o ś c i ,  i i  w  s k r o d z o n y m  p o s t ę p o w a n i u  kon-  
k u r s o w e m  n a d  pozos t a ło ś c i ą  z m a r ł e g o  w B r u ­
d n i  p ro bo sz cz a  Ce l e s t yn a  S c h w a r z ,  z n a j d u j ą ­
ca  s i ę  m a s s a ,  d o  z n a n y c h  t eg oż  w ie r z y c i e l i  
na jda l i  w 4.  t y g o d n i a c h  p o d z i e l o n ą  b y d ź  ma .

I n o w r o c ł a w ,  d n i a  9. W r z e ś n i a  1836.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e  m  s k o  ■ rn i e j  s k i.

S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  d o n o s z ę  n a j u n i ż e ­
n i e j ,  ź e  w n o w o  za ł oż on e j  c u k i e r n i ,  w d o r n u  
z w a n y m  L u d w i k i ,  n a  W o d n e j  u l i c y ,  P a n  
K a r o l  Ka h l e  wszelk i e  z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  
i n a j l e p a ze m i  a r t y k u ł a m i  c u k i e r n i c z e t n i  i t r u n ­
k a m i  u s ł u ż y ć  m o ż e .  Z a r a z e m  p o l e c a m  c u ­
k i e r n i ą  m o j ę  n a  W r o c ł a w s k i e j  u l i cy  p o d  
N r. 37,
________________  F  r  e u n d  t._______

O d m i a n a  l o k a l u .
Z n a n ą  w pu b l i c z n o śc i  co do  d o k ł a d n o ś c i  

fu rm a n k ą  i s p f i d y c y ą  n i e  z a t r u d n i a m

s i ę  j u ź  na W odnej ulicy p o d Nr .  r 7 6. 

tylko w now ym  m oim  lokalu na  
Śapieźyiiskiem  pod Nr. 2. w ka­

m i e n i c y  Jm ćPana K leen iann , i
n ę i  p o w ię k s z y ł e m  w t en  s p o s ó b ,  źe  z l e c e n i a  
w sze lk i ego  g a t u n k u  tak S p e d y c y i  j a t

transzporta dóbr kupieckich  
się dotyczące w  kraju i zagranica 
i w najodleglejsze okolice świa­
ta jak najtaniej inajakkuratniej
s p e ł n i a ć  b ę d ę  m ó g ł .

O  da l s ze  ł a s ka w e  z l ec en i a  u p r a s z a m .  
P o z n a ń ,  dn i a  5. P aź d z i e rn ik a  1836.  

S p e d y t o r  d ó b r  k up i e c k i ch
F a l k  F a b i a n .

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D nia  jo , Października 1836.

L 3 d e m : Tal. fgr. fen. Tal. śgr. fen.
Pszenica . . I ao — i I 18 9
Zyto . . . i 4 — - 1 2
Jęczmień wielki — — — - — — —
Ję cz m ień  mały — — — - — — —
Owies . .  . — 22 6 • — 1 8 Q
G roch . . . 1 12 6 - 1 7 0

W  0 d ą : T a l . śgr. fen. Tal. śgr. fen .
Pszenica (biała) 1 27 6 1 1 25 —
Zyto . . . 1 2 6 - l I 3Jęczm ień wielki — --- —— . _ —
Jęczmień mały — --- — • _ -  - i. __
Owies . , . — --- • mmmm _
G ro c h  . . . 1 6 3 m -- ■ _ 1__
Kcpa słomy . 5 — 4 I 3 ----
Cetnar siana • .  i 5 — - 25 —

N azw y kośc io łó w .

W  n iedzie lę  dnia 16. P aźd z ie rn . 1836, r . 
b ęd ą  m ieli kazanie

W  ciągu tygodn ia  od  d. 7. aż do 1 
13. P aźd z ie rn ik a  1836,

p rzedpo łudn iem . p o p o łu d n iu .
u rodziło  się um arło ślub

c h ło ­
pców .

dzie-
w czat.

p łci
męsk.

p łci
żeńsk.

w zięto  I 
p a r . j

j T V  kościele k a ted ra lnym  
i W  kościele farnym  S. M a- 
j ry i M agdaleny  . . ,
! S . W o jc ie c h a  , . . , 
j B e rn a rd y n ó w  . . . .  
i (P a ra fia  Sgo M a rc in a .)  

F ra n c iszk an ó w  . . . .
(P a ra fia  Sgo T o c lia .)  

D o m in ik an ó w  . . . .  
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia 
W  ew angelickim  S. K rzyża 
W  ew angelickim  .S. P io tra  
W  kościeie garn izonow ym

1

X . Lalerski

- M ans, G randko
- M ans. D ulińsk i
- P ro b . K am ieński

- G w ard . A koliński

Subd. M aniurka  
S u p e r in t F isc h e r  
K an d . W in k le r  
Past. d y w , A h n e r

X . A lum n. C hrząszcz

P asto r  F rie d ric h
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